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w marcu 1840 r. �g�ó�r��� �K�o�[�c�i�u�s�z�k�i� (Mont �K�o�[�c�i�u�s�z�k�o�)� .• W okresie 
4O-Iecia istnienia. powojennej australijskiej Polonii �(�p�r�z�y�b�y�B�e�j� w 
�m�a�s�o�~�m� �n�a�p�B�y�w�I�e� .'!' .Iatach 1947-1950; przed �w�o�j�n��� �[�r�o�d�o�w�i�s�k�o� 
polomJne w Australii �h�c�z�y�B�o� zaledwie ponad �t�y�s�i���c� osób) wycho­
�~�i�B�o� �o�g�ó�B�e�m� �~�i�l�~�a�n�a�[�c�i�e� �r�ó�|�n�y�c�h� polskich pism. Obecnie' �u�k�a�z�u�j��� 
�S�I��� �d�w�~� �t�~�g�?�d�m�k�l� �~�~�o�z�c�h�o�d�z���c�e� �s�i��� po �c�a�B�e�j� Australii), �t�o�w�a�r�z�y�s�z���c�e� 
austrahJskleJ Polonu przez �c�a�B�y� 4O-Ietni czas jest istnienia. �S��� to: 
�W�i�a�~�o�m�o�[�c�i� �!�,�o�~�s�k�i�e�,� wydawane w Sydney pod �r�e�d�a�k�c�j��� Jana 
�D�u�m�n�a�-�K�a�~�l�c�k�i�e�g�o� oraz Tygodnik. Polski, wydawany w Melbourne 
pod �r�e�~�a�k�c�J��� Jerzego �G�r�o�t�-�K�w�a�[�m�e�w�s�k�i�e�g�o�.� Oprócz wymienionych 
tygodmków '!'Ydawane �s��� dwa �m�i�e�s�i���c�z�n�i�k�i� �(�r�ó�w�n�i�e�|� o �z�a�s�i���g�u� na 
�c�a�~���.� �A�u�s�t�r�a�h���)�:� Przeglqd Katolicki (Sydney) publikowany przez 
�k�s�l���z�y� �c�h�r�y�s�t�~�s�o�w�c�ó�w�,� redagowany przez ks. dr Antoniego Dudka 
SC oraz Kuner Zachodni, którego redaktorem jest Andrzej �B�a�s�i�D�s�k�i�.� 
Tak �w�i���c� .. �a�~�s�t�r�a�l�i�j�s�k�~� �P�o�l�o�n�i�~� posiada cztery pisma o �z�a�s�i���g�u� ogól­
noaustrahJskim. Mozna �p�r�z�y�j�����,� �|�e� �o�g�ó�B�e�m� obecnie czyta �o�m�a�w�i�a�n��� 

�p�r�a�s��� �~�k�~�~� 30 �t�y�~�:� osób, co stanowi w stosunku do 160 �t�y�s�i���c�y� 
austrahJskleJ . �~�o�l�o�n�l�l� �~�~�o� 20%, �w�i���c�e�j� �n�i�|� np. �w�[�r�ó�d� �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�e�j� 
czy �f�~�a�n�c�u�s�k�l�e�J� Polonu .• Na podstawie informacji uzyskanych od 
polskICh. firm �w�y�s�y�B�k�~�~�c�h� w Australii, �w�a�r�t�o�[��� indywidualnych 
paczek I przekazów �p�l�e�m���|�n�y�c�h�,� �w�y�s�y�B�a�n�y�c�h� do Polski przekracza 
�o�b�e�c�~�i�e� �d�w�a�n�a�[�c�i�e� milionów dolarów australijskich rocznie. Docho­
�d�z��� �J�e�~�z�c�z�e� �d�o�[��� �d�u�|�e� �i�l�?�~�c�i� indywidualnych �p�r�z�e�s�y�B�e�k� �p�i�e�n�i���|�n�y�c�h�,� 
�z�a�B�a�t�W�I�a�n�y�c�h� przez banki I dolarów przekazywanych podczas wizyt 
w Polsce. �W�e�d�B�u�g� oficjalnie opublikowanych informacji, z �t�y�t�u�B�u� 
�s�p�~�~�k�ó�w� �w�y�s�y�B�a�n�y�c�h� jest obecnie z Australii do Polski ponad dwa 
�m�t�l�l�o�~�y� �~�o�l�a�r�ó�~� �a�u�s�t�~�a�l�i�j�s�k�i�c�h� rocznie. �M�o�|�n�a� �p�r�z�y�j�����,� �|�e� ogólna 
�w�a�r�t�o�~��� �l�D�d�Y�~�l�d�u�a�l�n�e�J� pomocy materialnej australijskiej Polonii 
�w�y�n�o�~�1� obecme �o�k�o�B�u� dwudziestu milionów dolarów australijskich 
roczme. • W stolicy Australii Canberra �z�o�s�t�a�B�o� otwarte muzeum 
�~�h�y�b�a� jedyne tego rodzaju na �[�w�i�e�c�i�e�,� w którym �g�B�ó�w�n�y�m� �o�b�i�e�k�t�e�~� 
I �t�~�m�a�t�e�m� �s���.� �o�p�a�l�~�,� �~�o�s�i�a�?�a�j���c�e� szerokie zastosowanie w jubiler­
stwIe. Austraha �~�J�m�u�J�e� pIerwsze miejsce w �[�w�i�a�t�o�w�e�j� produkcji 
szlachetnych opah - 95%. W muzeum tym �s��� �r�ó�w�n�i�e�|� eksponaty 
- �'�!�'�Y�~�o�b�y� tubylców, aborygenów i okazy innych szlachetnych 
kamlem oraz �i�n�t�e�r�e�s�u�j���c�y� zbiór polskich bursztynów. Muzeum, w 
�o�k�a�z�.�a�B�y�m� �b�~�d�r�n�k�u�,� prowadzone i �b���d���c�e� �w�B�a�s�n�o�[�c�i��� polskiej 
�r�~�d�z�l�D�Y� ZofiI I Janusza Wojciechowskich, jest miejscem licznych 
WIzyt turystów .• Australijski teatr "AnthiIJ" w Melbourne wysta­
�w�i�B� dla �p�u�b�l�i�c�z�n�o�[�c�i� australijskiej �s�z�t�u�k��� �S�B�a�w�o�m�i�r�a� �M�r�o�|�k�a� Emi­
granci" z �u�d�z�i�a�B�e�m� polskiego aktora �(�o�s�i�a�d�B�e�g�o� w Australii) 'jacka 
Kormana. • �W�[�r�ó�d� nowych �k�s�i���|�e�k� polskich autorów w Australii 
�z�o�s�t�a�B�y� wydane w �j���z�y�k�u� angielskim: Anny Wiciak-Suchnickiej 
�,�,�~�o�o�d�e�n� �B�u�t�t�e�r�f�l�i�e�s�'�~� �(�t�B�u�m�a�c�z�e�n�i�e� poprzednio wydanej pt. "Drew­
Olane �m�~�t�y�l�e�"�)�,� dWIe �k�s�i���|�k�i� �p�o�l�s�k�o�-�u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�g�o� poety Piotra 
�S�k�r�z�y�n�e�c�k�i�~�g�o� "Beloved Mountain" i "Night Swim", Leokadii 
�K�o�~�d�r�a�t�o�w�l�~�~�-�K�o�r�d�a�s� �w�s�p�o�.�m�~�i�e�n�i�a� z �d�e�p�o�r�t�~�c�j�i� na Sybir pt. "The 
Polish Heart , Stefana NOWIckiego o probiernIe �p�o�l�s�k�o�-�|�y�d�o�w�s�k�i�m� pt. 
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"The Defamation of Poles". �K�o�B�o� Polek w Zachodniej Australii 
�w�y�d�a�B�o� �d�w�u�j���z�y�c�z�n�y� tom poezji �"�Z�p�i�e�w� �w���d�r�o�w�n�y�c�h� ptaków". W 
�j���z�y�k�u� polskim �u�k�a�z�a�B�y� �s�i���:� Tadeusza Kempy - "Emigrancki bru­
lion", teksty �k�a�z�a�D� i �p�r�z�e�m�ó�w�i�e�D� - �"�Z�B�o� dobrem �z�w�y�c�i���|�a��� �-�|�y�c�i�e� 
i �[�m�i�e�r��� �k�s�i���d�z�a� Jerzego �P�o�p�i�e�B�u�s�z�k�i�"�,� zbiór wierszy Zbigniewa 
�J�a�s�i�D�s�k�i�e�g�o� �"�K�r�w�i��� i rymem" (dokumenty �p�o�w�s�t�a�D�c�z�e�)�,� wspomnie­
nia o �z�m�a�r�B�y�m� polskim lotniku i �d�z�i�e�n�n�i�k�a�r�~�u� �B�o�l�e�s�B�a�w�i�e� Korpow­
skim wraz z wyborem jego �a�r�t�y�k�u�B�ó�w� - �"�S�m�i�g�B�e�m� i piórem" .• 
Wystawienie trzeciej �c�z���[�c�i� "Dziadów" A. Mickiewicza dla australij­
skiej Polonii, zorganizowane przez �p�o�l�s�k��� �f�i�r�m��� Contal, �p�o�b�i�B�o� 
wszelkie rekordy �w�[�r�ó�d� dotychczas �u�r�z���d�z�a�n�y�c�h� �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i�e�D� tea­
tralnych. Aktorzy: Jan Englert, Mariusz Benoit, Jerzy Zelnik, Piotr 
Machalica i Adam Bauman. • Z okazji urodzin królowej Wspól­
noty Brytyjskiej �E�l�|�b�i�e�t�y� II, na �l�i�[�c�i�e� odznaczonych Orderem Aus­
tralii jest w tym roku dwóch Polaków - �W�B�o�d�z�i�m�i�e�r�z� Wojak MBE 
(George Wojak), �b�y�B�y� prezes Klubu Polskiego w Sydney, �b�y�B�y� fede­
ralny prezes Federacji Rad Etnicznych w Australii a obecnie jej 
wiceprezes, za �z�a�s�B�u�g�i� w dziedzinie �w�i�e�l�o�k�u�l�t�u�r�o�w�o�[�c�i� i spraw etni­
cznych oraz Jan Suchowiecki z Brisbane, harcmistrz, �d�z�i�a�B�a�c�z� �m�B�o�­
�d�z�i�e�|�o�w�y� i harcerski, za �z�a�s�B�u�g�i� w �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� na rzecz polskiej spo­
�B�e�c�z�n�o�[�c�i�.� • l lipca �z�m�a�r�B� w Sydney Edmund Jakubowski, redaktor 
wydawanego przed �w�o�j�n��� w Kownie Dnia Polskiego, pisma Polonii 
litewskiej, wieloletni �w�s�p�ó�B�p�r�a�c�o�w�n�i�k� szeregu pism emigracyjnych w 
tym paryskiej Kultury �(�p�r�o�w�a�d�z�i�B� �s�t�a�B�y� �d�z�i�a�B� kroniki litewskiej, jako 
ZagieIJ), �l�o�n�d�y�D�s�k�i�e�g�o� �O�r�B�a� �B�i�a�B�e�g�o�,� �a�r�g�e�n�t�y�D�s�k�i�e�g�o� Kuriera Pol­
skiego, sydnejskich �W�i�a�d�o�m�o�[�c�i� Polskich, �m�e�l�b�o�u�r�n�e�D�s�k�i�e�g�o� Tygod­
nika Polskiego. • Federacja Polskich Organizacji w Wiktorii (z sie­
�d�z�i�b��� w MelbQurne) �w�z�n�o�w�i�B�a� w tym roku, po 6-lctniej przerwie, 
XXI z kolei �Z�w�i���t�o� Sportowe, tym razem zorganizowane na terenie 
nowo �p�o�w�s�t�a�B�e�g�o� Polskiego �O�[�r�o�d�k�a� Sportowo-Rekreacyjnego w 
dzielnicy Melbourne Sunshine, na które �p�r�z�y�b�y�B�o� ponad �t�y�s�i���c� osób. 
�Z�w�i���t�a� Sportowe �u�r�z���d�z�a�n�e� corocznie (przed �6�-�l�e�t�n�i��� �p�r�z�e�r�w���)� przez 
�w�i�k�t�o�r�i�a�D�s�k��� �F�e�d�e�r�a�c�j��� �b�y�B�y� rodzajem "olimpiad" australijskiej 
Polonii, w których �u�c�z�e�s�t�n�i�c�z�y�B�y� �z�e�s�p�o�B�y� sportowe z �c�a�B�e�j� Australii 
�(�o�k�o�B�o� 600 zawodników), przy frekwencji �d�o�c�h�o�d�z���c�e�j� do �p�i���c�i�u� 
�t�y�s�i���c�y� osób. • �D�B�u�g�o�l�e�t�n�i� �d�z�i�a�B�a�c�z� Polonii nowozelandzkiej, doktor 
nauk humanistycznych katolickiego Uniwersytetu w Lublinie, Jerzy 
Pobóg-Jaworowski jest autorem i �w�y�d�a�w�c��� �k�s�i���|�k�i� w �j���z�y�k�u� angiel­
skim o historii polskiego osadnictwa w Nowej Zelandii w okresie 
ostatnich dwustu lat .• Prezes Stowarzyszenia Polaków w Nowej 
Zelandii �S�t�a�n�i�s�B�a�w� E. J. �D���b�r�o�w�s�k�i� (urodzony w Nowej Zelandii, 
syn prezesa Krajowego Stowarzyszenia Polskich Kombatantów), 
jako �c�z�B�o�n�e�k� misji handlowej wraz z nowozelandzkim ministrem 
spraw zagranicznych i handlu �b�y�B� w Polsce, �C�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�j�i�,� 
Wschodnich Niemczech i na �W���g�r�z�e�c�h�,� �s�p�e�B�n�i�a�j���c� �r�ó�w�n�i�e�|� �r�o�l��� �t�B�u�­
macza. �G�B�ó�w�n�y�m� celem misji �b�y�B�o� �n�a�w�i���z�a�n�i�e� kontaktów handlo­
wych, w nowej sytuacji politycznej, jaka �z�a�i�s�t�n�i�a�B�a� w tych krajach. 
• Na dorocznym walnym zebraniu Krajowego Stowarzyszenia Polskich 
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Kombatantów w Nowej Zelandii, 27 maja br. w Wellington, zostały 
wybrane ~ł~dze z prezesem Stanisławem Dąbrowskim i wicepreze­
se~ Ludwlki~m Kowalczykiem .• Organizacja "Solidarność", gru_ 
pUJąca główme osoby z najnowszej emigracji wysłała 4.235 nowoze­
landzkich dolarów dla Komitetu Obywatelskiego Lubelszczyzny na 
zakup fotokopiarki oraz 375 tychże dolarów dla Komitetu Ob;wa­
telskiego w Inowrocławiu na zakup papieru drukarskiego. 

Jerzy GROT-KWAŚNIEWSKI 

KRONIKA KANADYJSKA 

Życzę Ukraińcom najlepiej i dlatego też gorąco zalecam im 
pos~giw~nie się i opi.eranie na faktach. W bardzo interesującym 
wywIadZIe p. AgopsoWlcz z Tarasem Kuzio - Kultura nr 7/8 1990 
-:- ~ ,!stępie dot~czącym Kanady natrafiłem na błędy, które ~dają 
SIę ,s":Vladome. Nlektórz~ bowiem przedstawiciele i rzecznicy mniej­
~Z?SCI, narodowych (etmcznych) w określaniu liczebności uważają 
sclsłosć za . zbędną, a może szkodliwą. Pan Kuzio nie jest ani pier­
wszym, am też jedynym bagatelizującym dane statystyczne. Niektó­
rzy oręd?wnicy polskich ośrodków imigracyjnych oraz ich krajowi 
popleczmcy równ!eż pos~gują się "sercową" (wishful thinking) staty­
styką. Wbrew tWIerdzemu p. Kuzio, iż w Kanadzie na 25 milionów 
wszystkich obywateli Ukraińców jest około 2 milionów rzeczywi-
stość wygląda inaczej. ' 

I tak wg spisu powszechnego z 1981 r. na ogół ludności: 
24.083.500 ukraińska grupa etniczna liczyła 754.980, w tym jedno­
rodna (tzn. oboje rodzice Ukraińcy): 529.615, a wielorodna: 225.365. 

Być może - aczkolwiek to wątpliwe - p. Kuzio znał dane z 
tzw. Małego Spisu z 1986 r., ale i te są dalekie od ok. 2 milionów. 

. Wg tego ostatniego spisu ludność wzrosła do 25.309.350, a 
etmczna grupa ukraińska do 949.800, w tym jednorodna: 420.200, a 
wielorodna : 529.600. 

Zmiany zaszły też w grupie polskiej, która w 1981 r. liczyła 
404.000, w tym jednorodna - 254.500, a wielorodna - 150.000; w 
1986 r. stan liczebny wynosił: 612.100, w tym jednorodna _ 
222.300, a wielorodna - 389.800. 

Język jest niewątpliwie najistotniejszym czynnikiem i probie­
rzem przynależności narodowej (etnicznej). Powstrzymuję się od 
da!l~ch dla grupy. ukraińskiej, gdyż są smutniejsze aniżeli dla pol­
skieJ. I tak wg SpISU z 1986 r. polski jako język ojczysty zadekla-
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rowało 123.125 osób z grupy jednorodnej i 27.925 z wielorodnej, tj. 
55,4% pierwszej grupy polskiej, a 7,2% drugiej. Językiem pols~im 
w domu posługiwało się tylko 55.150 osób. Tymczasem WIelU 
naszych prominentów w Kanadzie i Polsce ciągle głosi, iż tutaj nie­
bawem będzie milion Polaków i że poza granicami Polski jest ich 
13.000.000. 

B.H. 

Z ostatniej chwili 

12.8.90 
Gorbaczow przywrócił obywatelstwo sowieckie "dysydentom"-emigrantom 
odebrane Im w latach 1966-1988. Najpierw przywrócono obywatelstwo Soł­
żenicynowi, Maksimowowl, Zlnowiewowl i Żoresowi Miedwiediewowi a obec­
nie 175 osobom, m.in. Michałowi Hellerowi, który od przeszło 20 lat 
współpracuje z Kulturq publikując swój "Przegląd prasy sowieckiej" pod 
pseudonimem Adam Kruczek. Nie wiadomo jeszcze jakie będą postanowienia 
w stosunku do 400.000 Żydów, którzy wyemigrowali od Izraela pod koniec 
lat 6;..tycb i byli automatycznie pozbawieni obywatelstwa na podstawie de­
kretu z 1966 roku. 

Aleksander Sołżenicyn nie przyjął przywróconego mu obywatelstwa 
sowieckiego, oświadczając, że najpierw Związek Sowiecki musi odwołać 
wysuwane przeciwko niemu zarzuty, na mocy których obywatelstwa został 
pozbawiony. 

LIBELLA 
12, Rue Saint-Louis-en-I'Ile, 75004 Paris, France. 

Merro: Pont Marie. Telefon: 43-26-51-09. 

KSIĄŻKI POLSKIE D KSIĄŻKI FRANCUSKIE 
DOTYCZĄCE POLSKI I EUROPY WSCHODNIE] D 

PRZEKŁADY Z JĘZYKA POLSKIEGO NA F!tAN~USKI. 
KAT ALOGI BE~PŁATNE WYSYŁAMY NA I\AZDE ZĄDANIE. 

KSIĄZKI WYSYŁAMY NA CAŁY SWIAT. 
WSPÓŁCZESNE MALARSTWO POLSKIE I OBCE W SĄSIEDNIEJ 

GALERIE LAMBERT 
Zapraszamy wszystkich przejeżdżających przez ~aryż, by odwied~ili 

najpi~kniejszą polską ksi~garni~ i polską galen~ na hIstoryczne) 
Wyspie Swi~tego Ludwika. 



Listy do Redakcji 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Zabrze, 9.05.1990 

Lektura eseju Pana Stanisława Bieniasza "Górny Śląsk" (Kultura Nr 
4/511, 1990) budzi mieszane uczucia: niewątpliwą zasługą autora jest posta­
wienie tego problemu na wokandzie socjalno-politycznej. Rzeczywiście obron­
nego ujęcia tego zagadnienia w interesie grupy społecmej "rasowycb Śląza­
ków" podjęło się niewielu. Jeśli treŚĆ zmierza we właściwym kierunku i jest 
trafna, to w szeregu przypadków zjawiają się wyraŹDe przerosty germanoftł­
skie. Esej przesycony jest smutnym mottem: "urodzić się na Śląsku jest spe­
cyficznym przekleństwem". Fakt, że przed 1945 bakcyl "niemcowości" wło­
żono każdemu Ślązakowi do kolebki nie jest jego winą, loglcmym 
następstwem jest konformizm - co w Warszawie niesłusmie bierze im się 
za złe. Ziemia ta była w różnycb okresacb bistorycmycb obiektem wyzysku, 
zaś ambiwalencje narodowościowe są zawsze składową regionów przygrani­
cznycb, co należy uszanować. Cecbą cbarakterystyczną społeczeństw loso­
wycb jest nieufność, którą trzeba wkalkulować w rozsądną politykę, co jest 
zrozumiałe, bowiem nieraz "żagle śląskie" zrywał wiatr bistońl. W 1945 
komuniści niemieccy, jak podkreśla autor, denuncjowali Ślązaków wobec żoł­
nierzy frontowycb, potem jednak komuniści warszawscy "płacili" monetą 
sowiecką. Prostolinijność i uczciwość Ślązaków zawsze wykorzystywana była 
przez mocodawców; w Niemczech byli naj tańszą siłą roboczą, w Polsce zaś 
często stroniącymi od nauki robolami. Nieliczne zdolne jednostki "Gminy 
Górnośląskiej" po wykształceniu lądowały dawniej w Berlinie a dziś w War­
szawie, pozostali - bierni, ociężali, społecznie naj niżej stojący, którycb jed­
nak najcenniejszą zaletą był kult pracy i zdolność "z małego zrobić wiele". 
Komuniści nie pytali, co się dzieje w głowacb tycb ludzi, przez los doświad­
czonycb, cbcącycb się dobrowolnie podporządkować sprawiedliwej władzy, 
oczekującycb polskiego ciepła rodzinnego, poprawnych stosunków między­
ludzkicb I szacunku. PZPR usiłowała uczynić ze Slązaków bezkrytycmą 
miazgę społeczną traktowaną nie z pozycji "my", lecz z pozycji "oni" nie 
dopuszczając icb do odpowiedzialnego współtworzenia polskiej wspólnoty. W 
opętańczym biegu do socjalizmu zepcbnięto icb pod koła bistońl, doprowa­
dzono do kryzysu tożsamości, zaś kulturę polską zobaczyli w krzywym 
zwierciadle komunizmu. Oczywiście wszelkie błędy i ociężałość umysłową 
komunistów i nie tylko komunistów manipulacyjnie wykorzystali Niemcy pod 
pretekstem "praw człowieka" I wyzyskując nawisy bistoryczne. W tym psy­
cbologicznym polu napięć i braku perspektyw ujmuje icb - co nie dziwi _ 
wołowy taniec Helmuta. W tym rozgardiaszu Ślązacy nie dojrzeli judaszowe­
go pocałunku w Krzyżowej, natomiast zobaczyli srebrniki w jego dłonI. 
PZPR zdołała wytworzyć przekonanie, że wszystko co polskie to komunisty­
czne, stąd też nikt nie identyfikował się z Polską Ludową. Najbardziej 
trafna jest cbarakterystyka posła E. Osmańczyka: "nic tak nie zgermanizo­
wało Ślązaków jak Polska Ludowa". 
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Reanimacja mniejszości niemieckiej - ludzi n~zącycb w w!ększoścl 
polskie imiona i nazwiska - jest racbunkiem wystawIony. m. kom~mstom za 
doznane krzywdy i upokorzenia ostatnicb 45-ci~ I~t .. MmeJs.zośclowe towa­
rzystwa kulturowe szanujące różnorodność .są zJawIskIem. po~ytecmym, lecz 
nie można zapominać o niecblubnej roli, jaką ta orgamzacja od~grała na 
Śląsku przed 1939 rokiem; o funkcji der fiinften Kolonne przypomma nawet 
korespondentka Die Zeit (Nr 15, 6.04.1990).. . . 

Majaki o autonomii Górnego Śląska są spuśclz.ną myślen,.a markslsto~: 
sko-engelsowskiego; już w 1919 niemiecko-katobcka parh~ ,~Ce~trum 
domagała się autonomii - oczyw,iście pod protektor~tem. memlecklm -
celem skanalizowania żywiołu polskiego: KohIenstaat ~l1ał SIę zwać ten t~ór 
i być Łan/lem Rzeszy. Przy jej poparciu pow~tała m.m. w 1~2~ "Orgamsa­
tion Escbericb", która szermując basłaml równoupra.wmema tworz~ła 
bojówki niemieckie używane do aktów terrorystycznyc~ I morders.tw. NIe­
cblubną rolę odegrał tu kardynał A. Bertram przez swoJe antypolskIe zarzą­
dzenia. Autonomia Górnego Śląska byłaby rodzajem muru zbudowanego z 
poniemieckicb kamieni pocbodzenia słowiański~o.. .... . 

Umniejszenie wielkiego znaczenia Powstan Śląsklcb budZI naJdelikatme~ 
mówiąc zdziwienie: tak jak niegodziwie uczestników powstań potraktow~b 
komuniści tak i autor czyni ponownie pośmiertnie krzywdę tym bobate~klm 
Ślązakom; ofiara krwi już tylko z I~dzkie~o pun~tu widzen,l~ zas!!!guje na 
najwyższy szacunek. Nie była to wldoczme ,,~mkoma .m.meJsz~c '. sk~ro 
zdołała wyprzeć tecbnicznie dobrze wyposażone I przewazające. SIły . meml~­
kie do Linii Końantego i Góry Św. Anny (z respektem: takie uJmowan~e 
spraw śląskicb świadczy o niefrasobl!wości mł~eg~ wi~~u lub o kO,smopob­
tycmej izolacji, a może nawet o medoczyt~mu. bl~tO~łł ~órnego Sląska z 
poważnycb tr6deł przedwojennycb, anglosaskicb I memleckicb). W. Końan~y 
był mężem stanu o formacie europejskim, któr~go wy~iar moralny .zasługuje 
na szacunek; uwzględniając geografię PolskI, był. Jedny.m z ple~~zycb 
budowniczycb mostu polsko-niemieckiego (koncePCyjne mepor?zumlema z 
Marszałkiem Józefem Piłsudskim i tragiczne w skutkacb z WOjewodą Gra-
żyńskim były natury międzyludzkiej, aczkolwiek wysoce ni.egodziwe).. . 

Kryterium narodowości nie decyduje o wartości człOWIeka, lecz Jest .Je~o 
integralną właściwością, oczywiście bez szowinistycznycb ~ądów; n.alezeme 
do zespołu jest instynktem, któremu trudno zapr~ec~~ć. Tozs~mość .Jes.t ele­
mentem cbarakteru człowieka i należy pozwobć Jej rosnąc; w ZyCIU są 
momenty kiedy trzeba pokazać, do której cborągwi się należy. . . 

Pomimo uroczystycb deklaracji w narodzie niemieckim nadal istn,.eJe 
tradycyjna Polenfeindlichkeit; najb~r~ziej cie~ią ~ te~o powodu "wySled-
leńcy", którzy nazywani są pogardbwle dreck,ge P,mok,.. . 

Dziś, w okresie przełomu psycbologicznego, gdy .0prt;sJa kO?Iumstycz~a 
należy do przeszłości - Ślązakom należy dać to, co Im SIę nalezy: poczucIe 
godności i wzajemnego szacunku na własnej polskiej ziemi, pozwolić im 
własny los wziąć we własne ręce. Podstawą współżycia winno być wypraco: 
wanie i przestrzeganie wspólnego normatywnego system~ reguł, .aby pokÓJ 
nie istniał tylko nad wspólnymi grobami. Przed władzamI .~ś StOI moralno­
polityczny egzamin dojrzałości: formułą górnośląską p?wmle~ być daleko: 
wzroczny dialog oparty na cierpliwości i obliczalnoścI,. a "slłą wyobrat?1 
powinno' się powiązać współczesność z nurtem "ottowsklm - wtedy SIę 
będzie "zrastać to co razem należy". 

Z wyrazami szacunku 

J6zef GRABKA 
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Paryż, 12 czerwca 1990 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Z niemałym osłupieniem przeczytałem artykuł p. Renaty Gorczyńskiej 
pt. "Literatura polska na Zachodzie" opublikowany w nr 19 Tygodnika 
Powszechnego z 13 maja 1990. Twierdzi ona, iż w tej dziedzinie "stosun­
kowo najlepiej zna sytuację na rynku francuskim i amerykańskim". Niestety 
fragment jej artykułu, o w którym pisze o tłumaczach i wydawcach naszej 
literatury we Francji, świadczyłby o czymś odwrotnym. Od dwudziestu lat 
działam w tej właśnie dziedzinie, by nie powiedzieć walczę, aby literatura 
polska przestała być kopciuszkiem w tym kraju i na tym niezmiernie trud­
nym terenie. I to zarówno jako tłumacz, recenzent i doradca literacki. Nie 
jestem na szczęście sam. P. Gorczyńska wspomina m.in. Laurence Dyevre 
(nie Dievre l), Jean Yves Ehrela i Daniela Beauvois, którzy rzeczywiście są 
doskonałymi tłumaczami i mają już niemały dorobek. Zgoda. Czyżby jednak 
nigdy nie słyszała o wielkim tłumaczu większości dzieł S.I. Witkiewicza, 
Alainie Van Crugtenie, o Teresie Dzieduszyckiej (Therese Douchy), tłu­
maczce Schulza, Herlinga-Grudzińskiego, Brandysa, o Zofii Bobowicz, tłu­
maczce Korczaka, Konwickiego i Miłosza, a poza tym energicznej kierow­
niczce serii "Paviłłons Est" u Roberta Laffonta, w której ukazało się szereg 
książek polskich, o poliglotce Dominique Sila, znakomitej tłumaczce Lema 
(8 tomów) i autorce licznych świetnych przekładów z poezji polskiej od 
Norwida po Ewę Lipską, o Elisabeth Destree Van Wilder, tłumaczce Rud­
nickiego, Pankowskiego i Fiłipowicza (7 tomów), o Lucienne Rey, tłumaczce 
Ficowskiego i Brandstaettera, autorce pięknej antologii "Rebelles et reveurs" 
(Buntownicy i marzyciele) obejmującej utwory czternastu polskich poetów 
dysydentów, o Gerard Conio, tłumaczu Wata i S.I. Witkiewicza, Maryli 
Laurent, tłumaczce kilku powieści Konwickiego, Fran~ois Rosset, tłumaczu 
książek Szczypiorskiego? A przecież działali na terenie Francji do niedawna: 
Anna Posner, Allan Kosko, Joanna Ritt, Jerzy Lisowski, Georges Sedir ... 

Niżej podpisany jest współautorem (pracując metodą Konstantego Jeleń­
skiego) 12 tomów przekładów: cztery Gombrowicza, trzy Kuśniewicza, trzy 
Miłosza i dwa Norwida, z których dwa otrzymały nagrodę najlepszej książki 
roku ("Król obojga Sycylii" Kuśniewicza w 1978 i "Dziennik 1961-1969" 
Gombrowicza w 1981) oraz licznych tłumaczeń poetów polskich (m.in. Nor­
wida, Micińskiego, Miłosza, Baczyńskiego i poetów okresu okupacji, Słonim­
skiego, Wierzyńskiego, Grochowiaka) drukowanych we francuskiej prasie lite­
rackiej. Czyżby i o tym p. Gorczyńska nie wiedziała? 

Wspomina ona o tłumaczach, którzy niedawno zadebiutowali, jak Marie 
Bouvard i Andre Kozimor, a nawet o tych, którzy nie wydali jeszcze ani 
jednej samodzielnej książki, jak Katarzyna Skansberg i Fran~ois Piel. ~ię­
knie. Ale czy nie należałoby raczej wspomnieć chociaż o tamtych, jakże 
zasłużonych dla kultury polskiej ludziach? A także o wydawcach, którzy 
nareszcie otwierają się na literaturę naszego kraju, jak np. świetny Actes 
Sud, który prowadzi od kilku lat "Seńę polską", czy choćby l'Age 
d'Homme, którego zasługi w tej dziedzinie są wręcz nieocenione. 

Zawód tłumacza literackiego (w przeciwieństwie do tłumaczy techni­
cznych!) jest we Francji zajęciem niezmiernie trudnym, niewdzięcznym, źle 
płatnym (tłumacz zarabia mniej od sprzątaczki l), wymagającym wielu 
wyrzeczeń. Dotyczy to zwłaszcza literatur rzadkich, mało tutaj znanych, do 
których należy literatura polska, nie mogących więc liczyć na większe 
nakłady. Choć trzeba przyznać, że ta sytuacja powoli zmienia się na lepsze, 
wydawcy stają na głowie, by płacić jak najniższe stawki i używają rozmaitych 
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wybiegów, aby się wymigać od płacenia praw autorskich (tzn. procentów od 
sprzedaży każdego egzemplarza). . 

W tych warunkach tłumacze literatury polskiej we Francji zasługują 
chyba na tym większe uznanie oraz na życzliwą i rzetelną informację o ich 
pracy dla publiczności w Polsce. Tej informacji w artykule p. Gorczyńskiej 
nie znalazłem. 

I jeszcze jedno. Twierdzenie, iż "francuski odbiorca nie tylko opornie 
sięga po współczesną poezję obcą dostępną w przekładach, ale w ogóle stra­
cił zainteresowanie poezją jako taką" świadczy, iż p. Gorczyńska nie ma 
rozeznania w tym, co się we Francji dzieje. Bo ta sytuacja, prawdziwa do 
niedawna, zmienia się w sposób wyraźny już od dobrych kilku lat. Długa 
byłaby lista wydawców, którzy coraz częściej sięgają do poezji obcej, wyda­
jąc ją w dodatku w edycjach dwujęzycznych; np. znakomita seńa "Orphee" 
w Editions de La Difference, w której ukazło się już około 60 tomików 
poezji z całego świata i różnych epok, dla której nota bene przygotowuję 
tom wierszy Andrzeja Kuśniewicza i która ma wydać wybory poezji Kocha­
nowskiego i Słowackiego; świetne serie poetyckie w wydawnictwach Ańuyen, 
Actes Sud, Jose Corti, Messidor, Obsidiane, Verdier, Granit (który ma 
wydać obszerny tom wierszy Krzysztofa Kamila Baczyńskiego w moim prze­
kładzie), Cahiers Bleus (gdzie niebawem ukaże się mój mały wybór poezji 
polskiej o drzewach oraz antologia polskiej poezji katastroficznej). A prze­
cież wielkie domy wydawnicze jak Gallimard, Flammańon, L' Age d'Homme 
stale wydają poezję obcą! Działają także we Francji doskonałe periodyki w 
dużej mierze albo wręcz całkowicie poezji poświęcone: Poesie (wyd. Belin), Poe­
sie 90 (wyd. Seghers), Corps ecrit (wyd. PUF), Polyphonie, Cahiers Bleus, 
Europe. Oto jak wygląda prawda o aktualnej sytuacji poezji we Francji. 

Krzysztof JEŹEWSKI 

• 
7.8.1990 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W wydawanym w Poznaniu tygodniku Wprost zamieszczono rozmowę ze 
Zdzisławem Najderem, w której zawarte były nieprawdziwe twierdzenia 
dotyczące mojej osoby. Sposób, w jaki Wprost potraktowało mój list w tej 
sprawie, prowadzi do wniosku, że dalsza korespondencja z redakcją na ten 
temat jest bezcelowa. Zapewne zgodzi się Pan, że podobne praktyki przypo­
minają niedawne a mało chwalebne czasy prasy PRL, z tym, że nie ma dla 
nich teraz usprawiedliwienia w postaci cenzury czy poufnych Instrukcji z 
partyjnych komitetów. 

Pozwalam sobie zatem prosić o zamieszczenie mego listu otwartego, w 
nadziei, że przyczyni się to do uwrażliwienia redaktorów i czytelników prasy 
na jej nadużywanie w celach, które ani z wolnością słowa, ani z kulturą 
polityczną, ani wreszcie z Interesem publicznym niewiele mają wspólnego. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku 

Tomasz MIANOWICZ 

LIST OTWARTY 

Z nadzieją obserwuję restytucję praw obywatelskich w Polsce. Ponurym 
paradoksem byłaby jednak sytuacja, w której likwidacji nakazów i zakazów 
cenzury towarzyszyłoby wykorzystywanie prasy do publikacji pomówień i 
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dezinformowania czytelników. Jeszcze gorzej byłoby, gdyby osoby bezpośred­
nio zainteresowane nie mogły bronić się przed rozpowszecbnianiem w druku 
fałszywych I dezawuujących je twierdzeń. A akurat taka właśnie sytuacja mi 
się przytrafiła. 

W zamieszczonym w poznańskim tygodniku Wprost 22.4.1990 r. wywia­
dzie z przewodniczącym Komitetu Obywatelskiego przy Lecbu Wałęsie -
Zdzisławem Najderem, znalazłem taką oto wypowiedi prowadzącego roz­
mowę red. Janusza Micbalaka: 

Publicysta Tomasz Mianowicz zarzucił panu, że jest pan agentem KGB. 
Czy dlatego właśnie musiał pan zrezygnować z posady w Monachium 1 (cbodzi 
o posadę dyrektora Sekcji Polskiej Radia Wolna Europa - przyp. tm). 

Przypuszczenie p. Micbalaka jest niedorzeczne, gotów jednak jestem 
przyjąć, że nie zna on mecbanizmów polityki personalnej w RWE. Jego 
twierdzenie jest natomiast nieprawdziwe, co więcej dyskwalifikuje mnie jako 
publicystę. Napisałem zatem list do redakcji Wprost, prosząc o jego za­
mieszczenie. List opublikowano 10.6.90, a jakże, tyle, że nie był to mój list. 
Z tekstu napisanego przeze mnie usunięto 5 fragmentów, zmieniono dwa 
inne, deformując sens całego listu. Śmiem przypuszczać, że skróty nie były 
spowodowane brakiem miejsca. Z listu zniknęły bowiem fragmenty dla mnie 
najistotniejsze, a mianowie te, w którycb wskazuję, że red. Michalak suge­
ruje czytelnikom, iż jako publicysta (a zatem w jakimś artykule czy opubli­
kowanej wypowiedzi) sformułowałem cytowany zarzut. Rzecz nie w tym, kto 
jest czyim agentem, lecz w tym, że zarzut taki w stosunku do kogokolwiek 
mógłby postawić tylko maniak, bo trudno sobie wyobrazić, aby jakikolwiek 
publicysta dysponował danymi na temat tajnycb współpracowników KGB. 

Fałszywe i dyskredytujące mnie twierdzenie dziennikarza Wprost zapisać 
muszę wyłącznie na jego konto. Red. Michalak przyznaje, że iródłem dla 
jego "informacji" był sam Najder; tenże przypisał mi jednak w książce 
"Czy Polaków stać na optymizm 1 Rozmowy ze Zdzisławem Najderem" 
(Berlin Zachodni, 1988) zaledwie rozpowszechnianie w rozmowach i w 
"listach do różnych osób duchownycb i świeckicb" opinii, że jest on agen­
tem KGB. Znów nieprawda, ale nie jedyna. Z mego listu do Wprost zniknął 
cały fragment, w którym zwracam uwagę na to, że rozliczne ogłoszone dru­
kiem wypowiedzi Z. Najdera na temat pięciu lat jego dyrektorowania w 
Monachium tudzież rezygnacjVzwolnienia z posady szefa Sekcji Polskiej 
RWE, nie zawsze odpowiadają prawdzie. 

Integralny tekst swego listu załączam, podkreślając fragmenty usunięte 
bądi zmienione przez redakcję Wprost. Nietrudno spostrzec, że po przeróbce 
list dotyczy nie tyle rozpowszechniania w druku fałszywych twierdzeń i skut­
ków tegoż (co było jego głównym wątkiem), lecz pytania, czy uważam p. 
Najdera za agenta KGB, choć moim zamiarem nie było prowadzenie 
dyskusji na ten temat. 

Pan Najder całą sprawę uważa za tragikomiczną - czytam we Wprost 
z 10 czerwca br. - i "nie uznaje za celowe, aby się do niej osobiście usto­
sunkować". Przepraszam: jaką sprawę 1 "Sprawę" w formie, w jakiej poja­
wiła się ona w "Czy Polaków stać na optymizm 1" oraz w wywiadzie 
"Śmierć w zawieszeniu" (dobry tytuł dla Gerarda de Villiers •.. ) skonstruo­
wał jednak sam Najder. Natomiast pytania o jego ewentualne powiązania z 
UB (nie mylić z KGB) postawiono publicznie na spotkaniu przedstawicieli 
polskiej emigracji politycmej w Monachium w 1987 r. Podobne pytanie 
pojawiło się w tekście "Pologne: Les vrais dissidents et les autres" we fran­
cuskim czasopiśmie Disinformation-Hebdo (nr 91 z 15.12.88). Również przy 
lekturze artykułu "Radio Free Europe und die Warschauer Regierung" w 
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niemieckim Criticonie (nr 108, lipiec/sierpień 1988), czy też wywiadu Ewy 
Kubasiewlcz z Józefem Darskim ('Solidarność Walcząca', Oddział Trójmia­
sto, 15-16 IV 1990) różne powstają asocjacje. 

Zastanawiający jest zatem fakt, że przewodniczący Komitetu Obywatel­
skiego i były dyrektor RWE nie reaguje na ogłoszone drukiem wypowiedzi, wy- . 
myśla natomiast moje listy "do osób duchownych i świeckich", publik~je.fałszywe 
twierdzenia na ich temat i inspiruje innych do ich rozpowszechOlarua. Przy­
puszczam, że p. Najderowi - podobnie jak mnie - nie chodzi o d~skut.owanie 
ewentualnych powiązań z tajnymi służbami; chodzi mu o coś całkiem mnego. 

Z lektury Rozmów ze Zdzisławem Najderem" wynika, że miał on w 
RWE przeciwników; wymieniony z nazwiska jest jednak tylko jeden - Mia­
nowlcz (właśnie jako autor "listów do duchownych i śWieckich") .. Tymczase~ 
liczba procesów sądowych, związanych z pełnieniem przez Z. Najdera funkCJI 
dyrektora Rozgłośni Polskiej RWE, dochodziła w po~ywach do 1~, Ole 
mówiąc już o rozłamie w zespole. Może zatem p. Najder, korzyst.ając ze 
swojej obecnej pozycji, traktuje wywiady jako możliwość pohtyczno­
personalnych rozrachunków? 

Przypomina mi się nienowa zresztą opinia, jakoby Józef Macki.ewlcz 
pisał, że Sołżenicyna nie ma. Wniosek wynikał z tego pr~ty: MackieWICZ to 
wprawdzie wybitny pisarz, ale polityczny szaleniec. OgłOSIł on nawet swego 
czasu specjalne oświadczenie, podkreślając, że nigdy nie pisał, iż Sołżenicyn 
nie istnieje. Nie pomogło. Nie mnie się równać z Mackiewiczem, porównać 
jednak można metody i cel. Tam: wybitny pisarz a twierdzi, że Sołżeni~yn 
to produkt KGB; tu "zdolny publicysta" ("Rozmo~y ~ Z~zisł~wem .NaJde­
rem", str. 15) a pisze "listy do osób duchownych I ŚWIeckich, ze Najder to 
agent KGB" (tamże). . . 

Znanemu Mackiewiczowi nie pomogło oświadczenie prasowe, WIęc I 
mnie zapewne nic nie pomoże, zwłaszcza, że Najder to polityczna gwiazd! 
pierwszej wielkości - przynajmniej dla niektórych - "przywódca narodu 
(Trybuna, 25.4.90). Na dodatek czasy się zmieniły ... C~c~ wierzyć, że .na 
lepsze. Niechby więc dobry Bóg dał, a redaktorzy polskIej prasy zadbah o 
to by była ona tym, czym być powinna w państwie praworządnym i w spo­
łe~zeństwie wolnych obywateli: środkiem informacji, wymiany opinii i kształ­
towania poglądów, a nie instrumentem dyskredytowania osób nie lubianych 
przez prominentów nowej nomenklatury politycmej. 

Tomasz MIANOWICZ 

• 
27. VII.1990 

Szanowni Państwo, 

Do tekstu Andrzeja Bulandy i mojego (a raczej do jego odnośnika -
Kultura Nr 6/513 1990) wkradły się dwa niezmiernie ważne dla mnie przeo­
czenia. Cbodzi mi o zamieszczenie odpowiednicb wyjaśnień: 

1) Realizacje wszystkicb moicb projektów w Polsce są wynikiem pracy 
zespołów warszawskiej Akademii Sztuk Pięknycb, w obu cytowanycb wypad­
kacb byłem tam rzeczywiście tzw. "głównym projektantem". Zespół dworca 
kolejowego W-wa Śródmieście: Fangor, Ibnatowicz, Sołtan, Szczepiński, 
Tomaszewski, Gessler; zespół ośrodka sportowego W-wa Mokotów: Fangor, 
Ibnatowicz, Sołtan, Tomaszewski, Wittek, Gessler. 

2) Kościół w Socbaczewie nie został wybudowany wg projektu naszego 
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zespołu (Ihnatowicz, Nowosielski, Sołtan, Szczepiński). Po wygraniu przez 
nas konkursu i zaawansowaniu prac, projekt został nam odebrany i oddany 
innemu architektowi. Znany i brzydki ten wypadek opisuję szczegółowo w 
pełnym wydaniu "Rozmów". 

Z góry Państwu dziękuję za zamieszczenie tych sprostowań w Waszym 
piśmie, na czym mi OSOBISClE, NIEZMIERNIE zależy ... 

Lączę wyrazy szacunku 

Jerzy SOŁTAN 

• 
Szanowny Panie Redaktorze: 

Los Angeles, 30-g0 czerwca 1990 

O ile z zainteresowaniem powitałem wywiad z prof. Jerzym Sołtanem, o 
tyle od razu, od pierwszych zdań, zaczęło mnie ogarniać nieprzyjemne zdziwie­
nie. Najpierw uderzyła mnie jego naiwna wiara w możliwość uniezależnienia się 
polskiej sztuki od formułek sowieckich. Potem fakt, że pomimo ostrzeżenia sta­
linisty Putramenta, Sołtan wrócił, kiedy inny posiadacz legitymacji partyjnej, 
Franciszek Strynkiewicz, ofiarował mu posadę w Akademii SP. 

Zastanawiające jest, że Sołtan-architekt widzi wszystko związane ze 
środowiskiem architektonicznym w tak niekorzystnym świetle. Nie wymienia 
ani jednego sprawiedliwego. Nawet w oflagu, gdzie zetknął się z architek­
tami i liczniejszymi od nich malarzami, tym ostatnim daje sumarycznie o 
wiele wyższą rangę. W Akademii widzi, że "szlachetni ludzie... próbowali 
uchronić sztukę i kulturę polską, a takiego nastawienia na Politechnice nie 
było". Mówi również, że był świadkiem "infiltracji" ze strony Politechniki, 
"żeby jakoś przerobić charakter Akademii". Dziwna ta nagła infiltracja, 
skoro profesorowie Wydziału Architektury Oskar Sosnowski, Lech Niemo­
jewski, Mańan Lalewicz, Bohdan Pniewski, Romuald Gutt i Zygmunt 
Kamiński byli już od lat 20-tych i 30-tych wykładowcami jednocześnie na 
obu tych uczelniach. 

Sołtan szczególnie zaciekle krytykuje działalność prof. Zygmunta 
Kamińskiego. Ma do tego prawo, jeżeli mówi o jego metodzie nauczania. 
Niemniej jednak przekracza granice dobrego smaku, wspominając, że mógł 
obserwować "takich politruków, jak Zygmunt Kamiński, grafIk", który 
"poprzez żonę Trzcińską-Kamińską (był) powiązany z najbardziej reakcyj­
nymi kołami katolickimi". Sołtan sugeruje także, że ten dziwny, związany z 
reakcją katolicką politruk "rozpylał" (sic) wokół siebie atmosferę UB, bo na 
jakimś zebraniu (Sołtan nie jest pewny na jakim) powiedział, że "wszyscy 
wiedzą, jak należy sztukę prowadzić w kierunku socrealizmu" co zdaniem 
Sołtana miało oznaczać, że za Kamińskim stoi Władza, a Władzą był wtedy 
Urząd Bezpieczeństwa. Bardzo ciężki zarzut i kompromitująca swoją naiw­
nością oraz brakiem logiki argumentacja. Słowo "socrealizm" odmieniało się 
wtedy aż do znudzenia we wszystkich przypadkach, używając go także 
celowo na użytek cenzorów w książkach i szpiclów na zebraniach. Według 
mego wyczucia wypowiedź prof. Kamińskiego mogła mieć wydźwięk ironi­
czny, tak jak wiele jego uwag w czasie korekt i w rozmowach prywatnych. 

Prof. Zygmunta Kamińskiego małem dostatecznie długo, dobrze i bli­
sko, nie tylko dlatego, że byłem jego studentem, ale także dlatego, że jako 
recenzent wystaw artystycmych w jednym z dzienników warszawskich spędzi­
łem z nim wiele godzin na dyskusjach dotyczących sztuki. Prof. Z. Kamiński 
miał taki sam stosunek do socrealizmu, który znaliśmy już z doświadczeń 
sowieckich, jak wszyscy zdający sobie sprawę z jego właściwego charakteru i 
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skutków. Monstrualne i dalekie od elegancji w formie oskarżanie go, że był 
jakąś "wtyczką", której zadaniem było wszczepi.e,nie. tej doktryny w. A~ade: 
mii jest możliwe tylko dlatego, że prof. Z. KamlDsk~ od wielu lat nie zyje I 
że harcowanie na jego temat może być teraz uprawiane bezkarnie. 

Lączę wyrazy głębokiego szacunku, oraz pozdrowienia, 

Jerzy SZEPTYCKI 

• 
Paryż, 28.6.1990 

Drogi Panie Redaktorze, 

Przypuszczalnie doszły do Pana Redaktora ~i~i .0 katas~rofalnej 
sytuacji Księgami Polskiej w Paryżu. Trudno w krótkim liŚCie wyrazIć to, co 
się tam dzieje: 

l. Półki są puste, brak zupełnie książek, zwłaszcza w języku francu­
skim. Księgarnia nie reguluje faktur paryskim wydawcom (nie tylko zresztą 
paryskim) i nikt za darmo książek nie będzie dostarczał. 

2. Światło, woda, telefon płacone są po kilku upomnieniach i groźbach 
wyłączenia. Podobnie jest z opłaceniem. czyns~. . . 

3. Nie ma chyba dnia, żeby ktoś me zgłOSił Się z rachunkiem do zapła-
cenia, ale odchodzi z niczym. 

4. Kierownik Księgami, p. Piotr Jegliński, jest nie do uch~ycen~a, stąd 
coraz częściej sprawy Księgami znajdują się w rękach komorników I adwo­
katów. Ostatnia specjalność p. Jeglińskiego, to wystawianie czeków bez 
pokrycia. 

Listę można by wydłużyć, ale nie jest to ~hyba .jUż potrzebne. Należa­
łoby przynajmniej jeszcze wspomnieć. o wYPowl.edzem.u, w b~utalny sposób, 
pracy dwóm paniom, oddanym od Wielu lat Księgami: Mam EIster i Jac­
queline Dyjas. Pierwsza została już zwolniona i ot.rzymała trzy czeki bez 
pokrycia; drugą czeka ten sam los za cztery tygodme.. . . 

Księgarnia, z piękną tradycją od 1833 roku, połozona w DZlelmcy 
Lacińskiej, bardzo dobrym punkcie Paryża, jest .zarządzana przez osobę, c.zy 
też zespół, który przynosi Polakom wstyd. Kto. Jest za to wszystko odp?Wle­
dzialny? Dlaczego nie reaguje Polska Fundac~a Kultura.lna w. Londym~ -
będąca głównym, obok Jeglińskiego, akcjonanuszem KsIęgami -: pom~mo, 
że zna istniejący stan rzeczy? W ogóle kto i dlaczego oddał KSIęgarnIę w 
dzierżawę Jeglińskiemu? . 

Księgarnia otrzymuje subwencje, rozsyła apele ? pomoc ~a wydawmctw~ 
do Polski ma różne fundusze ale to wszystko Jest bez zadnej kontroli. 
Jedynym ~arządcą funduszy jest Jegliński, z rezultatem jak wyżej. W. War­
szawie została otwarta filia wydawnictwa "Spotkania", które prowadZI Jeg­
Iiński. Można się obawiać, że p. Jegliński i w Polsce zastosuj.e ~odobne 
metody eksploatacji funduszy, wzorowane na n.tet~ach . przedslębl?rczych 
aparatczyków z ininionego okresu. Czy rzeczywIścIe ~aJ potrzebUje tego 
rodzaju pomocy" od emigracji? A już na pewno nie Jest potrzebne zapa­
skudzani; u Francuzów opinii "polskim gospodarowaniem", jak to czyni Jeg­
Iiński w paryskiej Księgami Polskiej. 

Lączę serdecme pozdrowienia. 

Tadeusz WYRWA 
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WPLATY NA INTERNAT LICEUM UKRAIŃSKIEGO W 
LEGNICY 

WZbłiodgniew Herbert, Paryż, honorarium za "Elegię na odejście" F. 3.000,00 
ek Kapłan, SoUentuna (Szwecja) - wpłaty miesięcme za 
maj-czerwiec 1990 po Krsl00,00, razem Krs400,OO F. 380,00 

• 
Zbigniew Panek, Kolonia (RFN) - na Fundusz Niepodległości 

Litwy - DM 30,00 .. . .... ..... ...... ......... .... . . ....... . .... F. 100,00 

NOWOŚĆ WYDAWNICZA! 

MAREK CELT 

RAPORT Z PODZIEMIA - 1942 
Emisariusz rządu RP - jedyny cichociemny, kt6ry dwukrotnie 

skoczył ze spadochron~m d<;> .?kupowan~j Polski i dwukrotnie wr6cił do 
Londynu I?O . wyk~maruu rruSJI - relaCjonuje sytuację w Podziemiu w 
1942 r. Opls.uJe. tt;Z dr~atyczną - cały rok trwającą, przerwaną poby­
te~ w .W1rzleruu I obozIe koncentracyjnym - drogę powrotną do cen­
trali, W10c4cą przez p6ł Europy. 

. ,,~aport z Podziemia - 1942" jest do nabycia w księgarniach pol­
skich I u autora. Str. 409, zdjęcia, dokumenty. Cena - DM 36 00 lub 
r6wnowartość. ' 
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TOM 460 - ZBIGNIEW HERBERT 

" ELEGIA NA ODEJŚCIE 
Nowy tom poezji 

o" Str . . 48: ' • Cena F. 50,00 . 

TOM 462 CZESŁAW MIŁOSZ 

ROK MYŚLIWEGO 
Nowy tom prozy Czesława Miłosza ma zasadniczo konstrukcję 
dziennika, prówadzonego przez jeden rok: 1986/87. Są to jednak 

,dość umowne ramy, ponieważ autor sięga pamięcią do różnych, 
niekiedy odległych wydaneń swojego życia, przedstawiając zarazem 
pasjonujące portrety swoich współczesnych w formie zwięzłych ese­
jów lub opowieści. Tym samym ten szczególny dziennik zbliża się 
do formy autobiografIi, a zarazem pnenikłiwego wizerunku epoki. 

Osobisty w tonie, niekiedy polemiczny, czasami zaskakująco 
szczery, jest ,;Rok myśliwego" podaj najbardziej prywatllą książką 
w dorobku poety, dostarczając wielu autokomentany do jego twór­
czości i życia. 
Str. 288. Cena F. 145,00. 

• • 
TOM 463 ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT DZIEWI~CDZIESIĄTY TRZECI 
zawiera opracowania: Jeny Polaczek: Losy patrolu kpt. "Wani"; 
W. Dworzyński: "Sprawa prer.ydentury"; Tadeusz Wyrwa: Likwi­
dacja ambasady RP przy Watykanie w latach 1958 i 1972; Kajetan 
Bieniecki: Frantic; Jan Ciechanowski: Notatki z rozm6w z gen. 
Tadeuszem Pełcr.yńskim; Andnej Zahorski: Tadeusz Łepkowski (21 . 
I 1927 - 16 XII 1989); Z.S. Siemaszko: Ks. prałat Stanisław 
Bełch; Gen. Izydor Modelski: Wojskowe przyczyny klęski wrześ­
niowej (cz. II); Tomasz Lenczewski: Deklaracja płk. Jana Mazur­
kiewicza "Radosława" z 8 września 1945; Polska w końcu 1945 r. 
w ocenie podziemia niepodległościowego; UB a PSL po ucieczce 
Mikołajcr.yka - listopad 1947; Benedykt Heydenkom: Etapy li­
kwidacji ukraińskiej autonomii; Z.S. Siemaszko: Wilno 1939-41; 
Jeny Knyżanowski: Drugi brzeg Oki; Jan Nowak: Rozmowa z 
Władimirem Horbowym; Andrzej Kempfi: Śladami Rejtana; Józef 
Kowalski: Drobny przycr.ynek do polskiego antysemityzmu oraz 
bogaty dział LISTOW. 
Str. 240. Cena F. 90,00. 

IN 93400 St-Ouen - 3143-1990 
Cena 47 F 
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